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Krakow, dnia 15 Lipca 1912 r. Rok I.
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Na odpowiedz listow^ nalezy zat^czyc mark^ za 10 hak, inaczej odpowiedz umieszczon^ bedzie w  rubryce Odpowiedzi Redakcyi . 
Listow nieoplaconych nie przyjmuje sie. —  Cena ogloszenia jednorazowo wynosi 40 hak za wiersz petitowy jednoszpaltowy.

Wielki Zjazd 
Delegatow Organistowskich

w  K rakow ie, d. 23 M aja 1912 r.

(Ci^g dalszy referatu: »Upadek sztuki koscielnej«).

Coz jest powodem tego, ze wystawa sztuki kos- 
cielnej nie dala poz^danych i oczekiwanych wynikow ?

Jedna jest tylko odpowiedz; brak religii, brak 
w iary i poczucia godnosci chrzescijanskiej, brak wznio- 
slej mysli i poj^cia w  przyblizeniu o wielkosci Stworcy 
i Jego Swi^tych. Kto tych przymiotow nie posiada, 
nie przyczyni si^ nigdy i zadnem dzielem do utrzy- 
mania poziomu sztuki koscielnej, lecz kazdem swem 
dzielem osmieszac bedzie siebie i hanbic bedzie po- 
wag^ sztuki. Inni artysci ktorzy mogli dac swe prace 
i dzieta nalezycie i artystycznie wykonane, wstrzymali 
si^ z nadeslaniem, nie chc^c swych dziel wystawiac 
obok nieudolnych karykatur. —  Na wystawie kosciel­
nej w  Krakowie wyroznily si^ tylko prace r^kodziel- 
nikow i prace robot kobiecych (Emilia Pydynkowska; 
5 ornatow, jeden restaurowany z w. XVIII. caly haft 
sciegiem plaskim).

Upadek jaki zauwazylismy w  sztuce malarstwa 
koscielnego, jeszcze dotkliwiej odczuwac si^ daje 
w  Muzyce koscielnej. Kto niezadowolony z lichej 
bazgraniny, opusci palac sztuki —  lecz pobozny ucze- 
stnik w  nabozeristwie koscielnem czynictc zadosc obo- 
wi^zkom chrzescianina, uczynic tego nie moze. Ska-

zanym wi^c zostaje na przymusowe sluchanie nie 
nabozeristwa, nie spiewu i muzyki koscielnej, lecz 
halasow i krzykow jakiegos nieuka, fornala lub pa- 
sterza bez kultury zamianowanego tytulem »organisty«.

Zapytajmy kto w  takich razach ponosi win^ za 
wyprawiane orgie muzykalne w  parafii ? kto ? czy ks. 
Probosz moze ? — N ie ! —  i to kazdy rozumie, ze 
win«j tego zlego ponosi cale spoleczeristwo, parafianie 
i wladze czuwaj^ce nad Kosciolem katolickim. W alki 
przeciwko duchowieristwu podejmowane przez zlych 
ludzi, obrzucanie blotem religii naszej sprawity te 
przykre stosunki po naszych parafiach. Lud zoboj^t- 
nialy na slowa kaplana, oboj^tny na pi^kno i powag^ 
Domu Bozego, oboj^tny lub nawet przeciwny temu 
co dla pociech duchownych jest najpotrzebniejsze od 
szeregu lat zatraca i prowadzi do upadku Muzyk^. 
Nikt nie troszczy si^ o organy nikt nie zapyta z czego 
ma zyc organista, lecz bez namyslu odpow ie: niech 
mu da ks. proboszcz! Komuz organista sluzy? czy 
ks. proboszczowi, czy kosciolowi ? Jezeli sluzy ko- 
sciolowi i wiernym, wierni maja obowi^zek utrzymy- 
wac kosciol, duszpasterza i organist^. Inaczej jest 
jednak w  rzeczywistosci.

Oboj^tnosc ludu na stanowisko i utrzymanie 
organisty, oboj^tnosc miarodajnych czynnikow na mu- 
zyk^ koscielna, w ytw orzyly stosunki w  dzisiejszych 
warunkach zycia wprost niemozliwe, Brak utrzyma- 
nia juz nie przyzwoitego ale nawet skromnego, brak 
zapewnionego jutra chocby po wielu latach pracy,

Do tego numeru dolqcza siq dodatek nutowy o czterech stronach druku.
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brak zabezpieczenia w chorobie i na starość, trakto­
wanie organistów niżej służby folwarcznej, używanie 
ich do posług domowych wszelkiego rodzaju, sprawiły, 
że zdolniejsi i inteligentni organiści porzucili stan 
organistowski. W ielu zaś i to bardzo zdolnych mu­
zyków nawet obecnej doby, artystów organowych, 
j ak:  Nowowiejski, W alewski, Swierzyński, W ójcik
i w, i. uważaliby ob jęcie posady organisty w obecnych 
warunkach za ubliżenie, gdyż warunki dzisiejsze i sta­
nowisko organisty w Galicy! nie stoi w żadnym sto­
sunku do kulturalnych warunków cywilizowanego 
świata. Na opróżnione posady organistów cisną się 
ludzie nie m ający nic wspólnego z muzyką kościelną, 
grą na organach i śpiewem. Oni to zyskiwali zawsze 
pierwszeństwo przed prawdziwym i utalentowanym or­
ganistą, na naukę swoją (której nie posiadali wcale) 
nie wiele liczyli. Tytuł organisty, jest wielkim honorem 
dla takiego muzycznego analfabety, nieuctwo swoje 
pokrywa przesadną gorliwością w spełnianiu wszel­
kiego rodzaju posług, te zaś z wyjątkiem  muzyki, od­
pow iadają w zupełności jego wykształceniu.

W obec takiego stanu rzeczy nic dziwnego że 
muzyka kościelna traktow aną jest niżej krytyki. — 
W ładze Duchowne pozostawiły pieczę nad muzyką 
kościelną wyłącznie Ks. Proboszczom. O los organis­
tów nie troszczy się nikt. Lud na muzyce kościelnej 
nie rozumiejąc się, nie zwraca uwagi na grę i śpiew. 
W spierał tylko daninami organistę, ile razy tenże 
wieś po jałmużnie obchodził i wtedy coś otrzymał, 
kiedy gospodarz lub gospodyni, ukryć się przed nim 
nie zdołali. Dziś czasy się nieco zmieniły, stosunki 
również uległy pewnej zmianie. Jedno zmieniło się 
na lepsze — drugie na gorsze.

Od kilku lat ostatnich coraz większe jest zapo­
trzebow anie zdolniejszych organistów, co przypisać 
należy młodszej generacyi Ks. Proboszczów dbających 
w ięcej o muzykę kościelną. Konserwatoryum krako­
wskie i lwowskie wydało również cały szereg zdol­
nych i ukończonych organistów. Komisya egzamina­
cyjna uzupełnia obecnie te braki wykształcenia orga­
nistów po parafiach i jest nadzieja że Komisya stanie 
na wysokości swego zadania o tyle, że zdolni i egza­
minowani organiści zajmować będą odpowiednie ich 
wykształceniu posady, a świadectwo ukończonego 
konserwatoryum lub odbytego egzaminu będzie miało 
większą w artość od polecenia osób niekompetentnych.

0  ile więc w jednym kierunku zaznaczyć na­
leży pew ien postęp, o tyle z drugiej strony kwestya 
bytu organistów znacznie się pogorszyła. Nie daleko

szukać: jeśli tylko obecną drożyznę weźmie się na 
uwagę i to, że lud obecnie danin dawniej szczodrze 
dawanych, system atycznie odmawia, że pensyi stałych 
żadnych niema, że dodatki drożyźniane w miliony 
idące i rok rocznie udzielane — dla organistów są 
zupełnie nie znane, że podwyższanie płac kilkakro­
tnie — jak np. u nauczycielstwa — dokonywane, or­
ganistów nigdy nie dotknęło, że posady rzekomo stałe, 
są jak bańki na wodzie, że kw estya bytu, jak już 
wyżej powiedziano, dotychczas uregulowaną nie zo­
stała, to nic dziwnego że ogół organistów ogarnia 
troska, szczególnie tych, którzy zawodowi temu w y­
łącznie się poświęcili i pracą wielu lat zdobyli potrzebną 
im wiedzę, gdyż sama myśl o tem, że po wielu la­
tach pracy zostaną z posady usunięci, bez regresu 
do kogokolwiek, trwogą przejmuje każdego z organistów.

A żeby więc niektóre oddawna zaniedbane spra­
wy naprawić i stosunki w dzisiejszej dobie możliwymi 
uczynić, postanowiło gremium organistów w Galicyi 
starać się w drodze przedstawień, petycyi, deputacyi 
do Władz św ieckich i Duchownych, o wyjednanie 
w drodze ustawy stałych, choćby minimalnych pensyi, 
tudzież o uregulowanie pobierania dochodów, wreszcie 
o wydanie regulaminu służbowego. Spraw a obecnie 
jest w toku i mamy nadzieję że Najprzew. Ks. Biskupi 
wezmą w swoje ręce sprawę organistów a po blizko 
30-to letnich staraniach uczynią zadość ich prośbom, 
»aby sprawiedliwość była im dana«. Spraw a stałych 
pensyi jest w W ydziale krajowym, gdzie jak  wiadomo 
tego roku deputacya była 4 razy. Je s t  nadzieja,' że 
ta sprawa konkretnie załatwioną zostanie. PP. Or­
ganiści muszą swoich posłów prosić, ażeby dołożyli 
starań w W ydziale krajowym a potem aby w Sejm ie 
dotrzymali obietnicy. Postanowiliśmy również zwró­
cić się do wszystkich wykształconych organistów 
z wezwaniem do pracy. Praca ta ma się rozpocząć 
od źródła, od propagandy sztuki muzycznej, od za­
chęcania i zapoznawania ludu ze śpiewem i muzyką, 
od walki ze złem, kierowanem na szkodę naszej re- 
ligii i naszych duszpasterzy. Jeże li w ten sposób 
przygotujemy sobie parafian, damy dobry przykład, 
pójdą parafianie z nami i z naszymi Pasterzam i wszę­
dzie, kołatać będą nie tylko o dobro Muzyki kościel­
nej, ale o dobro i utrzymanie całej parafii i jej fun- 
kcyonaryuszy (huczne oklaski).

Trzeci referat o „K ontraktach", opuszczony zo­
stał zupełnie, a rozpatrywanie go jako nienadającego 
się do wprowadzenia w ż y c ie , nie miałoby celu. 
Stwierdzono tylko, że podwyżka kontraktow a przy-

Pierwszy Zakład Restaurowania Zabytków starożytnych

m - m m x m A  PRACOWNIA ROBOT KOŚCIELNYCH i N A F T lW  ARTYSTYCZNYCH
EMILII PYDYNKOWSKIEJ

Rok założenia W  K R A K O W IE , M A Ł Y  R Y N E K  4. R ok założen ia 1888.
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padła jednemu tylko delegatowi, t. j. podwyższoną 
mu została pensya z 8 na 10 koron miesięcznie.

Przystąpiono do czytania w niosków :
I. Zgromadzenie Delegatów Organistowskich wzy­

wa wszystkich Kolegów do solidarności i do popie­
rania usiłowań Komitetu redakcyjnego, do bezwzględ­
nego posłuszeństwa kierownikom akcyi organistowskiej.

II. Zgromadzenie nakłada na każdego z organi­
stów obowiązek aby należał do Tow. W zajem nej 
Pomocy we Lwowie, bo w tem Tow arzystw ie każdy 
znajdzie zabezpieczenie na starość i rodzina na wy­
padek śmierci członka.

III. Zgromadzenie potępia w zupełności nieumie­
jętne kształcenie chłopaków w iejskich na organistów", 
uznając je za szkodliwe i ubliżające Muzyce kościelnej 
i stanowi organistowskiemu. Poleca natomiast, aby 
nowych kandydatów kształcono tylko w konserwa- 
toryach w większych miastach.

W nioski powyższe w całej osnowie przyjęto, po 
7-2 godzinnej jeszcze dyskusyi obrady Zjazdu zakoń­
czono o godzinie 6 7 2 wieczorem. Po zjeździe i wspól­
nej kolacyi delegaci pożegnani przez kolegów kra­
kowskich udali się na dworzec kolejowy.

Największy skład przyhorów kościelnych i artykułów dewocyjnych
Szaty kościelne, Chorągwie, Sztandary, Baldachimy, M ateryały lyońskie, Kielichy, Dzwonki, Różańce, Lichtarze, 

Obrazki, Figurki, Medaliki, Krzyżyki etc., po cenach możliwie niskich i w wielkim wyborze.

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS przedtem S T . PR Z Y BY LSK I
K R A K Ó W , R Y N E K  G Ł Ó W N Y , L IN IA  A - B . ,  L. 46.

Fabryka sztucznych kwiatów jflko M m a p i ń s k a
Kraków, Rysiek gł., linia A-B, 30 ! p.

Posiada Pa składzie wielki wybór kwiatów na kapelusze, garnitury balowe i ślubne, przyjmuje też zamówienia 
na bukiety kościelne i wieńce grobowe, jakoteż pióra do czyszczenia, farbow ania i fryzowania. Ceny umiarkowane.

f»63  1 1  S DARMO i op la-

N a jta n ie j  w Krakowie u l. G ro d z k a  2 5 ™ s &

Emil Goldwasser
p oleca  m agazyn zegarków  i W Y R O B Ó W  JU B ILER SK IC H

W A RT O ŚCIO W E PODARKI !
Łyżki, łyżeczki,  cukiernice s reb rn e  i w sz e l­

kie w yroby z chińskiego s re b ra .

Kto się chce przyjemnie i pożytecznie zabawić niechaj nabędzie f r a n c u s k i

• n r

który gra jak prawdziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, wyraźnie
i głośno, jak żywy człowiek. P A T E F O N  jest oszczędny w użyciu,
gdyż gra bez zmiany igły, szafirem, na płytach bardzo trwałych.
A paraty już po K. 25, 35, 45 i wyżej. Płyty (na każdej 2 kawałki)
mniejsze po K. 2'50, większe po K. 4'50. Co miesiąc nowe zdjęcia.
Pieśni ludowe, narodowe, religijne, wesołe monologi i kuplety itd.
Kto ma PA TEFO N , zawsze się dobrze zabawi i czas przyjemnie
spędzi, czasem nauczy, a nigdy pieniędzy na marne i złe nie wyda.
D la gospód, sklepów , stow arzyszeń je s t pow ażnem  źródłem  dochodu, gdy się p o­
b iera  op łatę za grę. P A T E F O N  ustaw iony w sklepie lub restau racy i przyciąga 
k lien telę  i podnosi konsum cyę. — D la c z y te lń ,  k ó łe k ,  s t o w a r z y s z e ń  je s t  
P A T E F O N  nieocenionym  środkiem  skupiającym  dawnych i jednającym  w ielu

now ych członków .

Żądajcie cennika i katalogów darmo i opłatnie od firmy

STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ B E R G E R
W  K R A K O W IE , U LIC A  S Z E W S K A  L. 22 /g.



WH^OST* P a  11 n w ł  P  O f C T J I  t l i Ć P I  f ^eśli chcecie przysłużyć się ludowi, popierajcie wszę- 
w ™ *" *  d l l v f  W  l v  ^ a I I i O V !  • cJzie działalność założonego dla opieki nad wychodźcami

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego ul. Radziwilłowska 21,
instytucyi, subw encyonow anej przez Se jm  i p o siad a jące j w gronie sw ych członków  najw ybitn iejszych  obyw ateli,naszego narodu. U dającym  
się za m orze p o leca jc ie , aby o k arty  okrętow e i pouczenie zw racali się tylko do naszego B I U R A  P O D R O Ż Y ,  robotnikom  zaś ro l­
nym, poszukującym  zarobku, w skazujcie na nasze O D D Z I A Ł Y  P O Ś R E D N I C T W A  P R A C Y  w K rakow ie, ul. Radziw ilłow ska 21, we

Lw ow ie ul. Szep tyck ich  77, w R zeszow ie ul. K olejow a, i w B rzeżanach.

A dres tlyrekcyi Polskiego Tow. Em igracyjnego, redakcyi „ P r a c y “  i „P rzeg lądu  Em igracyjnego11: Kraków, ul. R a dz iw ilło w sk a  21, (dom w łasn y  Polsk. Tow. Em igr.)
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Pierwsza krajowa pracownia (iia sztuki kościelnej

PIOTR SEIP Kraków, ul. Fioryaóska I. 18.
Poleca: Kielichy, Puszki, Monstrancye, Lichtarze, Świe­
czniki, Lampy, oraz wykonuje wszystkie przybory kościelne 

na zamówienie, według danych wzorów.

U w a g a :  W ł a s n a  o d l e w a r n i a  m e ta l i  s z l a c h e t n y c h .

O D L E W A R N I A  D Z W O N Ó W .

WIKTOR BARABASZ  
SKŁAD FORTEPIANÓW , PIANIN i HARMONIUM

K R A K Ó W , R Y N E K  39 ,  L IN IA  A - B .
P o le c a  i n s t r u m e n t a  d o b o r o w e  z p ierw sz o rz ęd n y ch  fa b ry k

k ra jo w y ch  i z a g ra n ic z n y ch .

zSSstwo l. Bosendorfera.
Wielki wybór instrumentów przegranych.

F o to g ra f icz n e
k r a jo w e  i z a g ra n ic z n e  n a js ły n ­

n ie js z y c h  f i r m : „ F o s "  ( W a r ­
sz a w a ) K o d a k , G o erz , L u - 

m ie re , Jo u g la  etc. P o  
n a jta ń s z y c h  ce n a ch . 

W  n a jw ię k s z y m

J f c *  ł y t y
w y b o rz e . C en ­

n ik  g ra tis .

Warszawski Skład
p r z y b o r ó w  f o t o g r a f i c z n y c h

ul. Szewska 2,
ł y t y

U -3 )  KRAKÓW.
T e l e f o n  Nr .  1428.

I  OBRAZY treści religijnej, FIGURY, FERETRONY, U  T A  IflP T U fU lIlO lf  1 1 
1 KRZYŻE, KWIATY METALOWE do ozdabiania i .  l H J H I I L A U  VV O M

ołtarzy i WSZELKIE DEW0CY0NALIA poleca ----------------------------------------
| flc^  a o r -  po  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  Kraków, plac Slflaryackt 8.

Każdy O rganista  powinien pamiętać
aby budynki włościańskie i dobytek 
o d  o g n i a  były ubezpieczone tylko

jako j e d y n e j  l u d o w e j  asekuracyi. 
D yrekcya »Wisły« chętnie odda agen- 
cye organistom. W  tej sprawie należy 
zgłosić się do D yrekcyi » W I S Ł Y «

w e Lw ow ie ulica W a ło w a  1.14.

J ę d r z e j  3 | r u k i e r e k
W  KROŚNIE. P O L E C A  W  KROŚNIE.
M A SZYN Y ROLNICZE wszelkiego rodzaju, 
M A SZYN Y do wyrobu dachówek cementowych 

i rur betonowych,
Kompletne urządzenia M ŁYN ÓW  M O TO ROW YCH  

i innych oraz tartaków,
K A M IEN IE młyńskie francuskie i inne,
M O TO R Y  ropne, benzynowe i ssąco-gazowe, 
SIK A W K I O GNIOW E —  M A SZYN Y DO SZYCIA , 

PO M PY STUDZIEN N E.
Cenniki w ysyłam  na żądanie darmo i op łatn ie.

O dznaczona 

Z Ł O T EM  

M E D A L E M  

L on d y n  1903.

A N T O N I  B R A B E C
FABRYKA INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

w K rakow ie, ul. Sław kow ska 24.
W ielki w ybór w łasnego w yrobu i n s t r u m e n t ó w  w szelkiego 
gatunku. — W ielki skład w szelkiego gatunku h a r m o n i j  r ę ­
cznych, instrum entów  sm yczkow ych, cy ter i innych przyborów  
m uzycznych. — W ielki w ybór s t r u n  kra jow ych i pozakrajo - 
w ych. —  W S Z E L K IE  R E P E R A C Y E  w chodzące w mój zakres 

w ykonuję t a n i o  i s t a r a n n i e .

W ydaw ca i red akto r odpow iedzialny: R om an F e re k . N akładem  galicy jsk iego K om itetu  O rganistów .

D R U K A R N IA  „ C Z A S U ”  W  K R A K O W IE .


